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Heca, w której tak dalece lubuje się pewna 

czść mieszkańców naszej nadpełtwiańskiej stolicy, 

iż bez niej nie obejdzie się żaden objaw Życia pu- 

blicznego, przeniosła się obecnie z węższych ram, 

rady gminnej, na większą arenę wyborów posła 

do Rady państwa. R.ozlubowanie się w hecy do- 

szło do tego stopnia, że nigdzie nie odezwie się 

głos karcący swawolę, wywołującą zgorszenie ca- 

łego kraju i demoralizującą mniejsze miasta i gni- 

ny, blorące przykład ze stolicy. Nawet prasa, ma- 

jąca naszem zdaniem obowiązek stania na straży 
godności stolicy, albo milczy, nie objawiając swej 
opinii otwarcie, albo co gorsza, hawi się hecą, jak- 

by ona nie ubliżała godności narodowej. Czytając 

sprawozdania ze zgromadzeń wyborców, na któ- 

rych stawali kandydaci do krzesła poselskiego, ce- 
lem złożenia swego wyznania wiary politycznej, 
mniema się czytać humoreski, w których mniejszą 

wagę odgrywa strona relacyjna, a ważniejszą po 

dnoszeniejkomizmu intermezzów, prawdziwie karna- 

wałowo-redutowych. Wyznanie wiary kandydatów 

pp. Romanowicza i Dr. Bilińskiego niknie w obec 

karczemnych wystąpień rozlicznych krzykaczów, 

lib opisu robienia na sali toalety przez jednego z 

interpelantów, w którym parode ku wielkiej u- 
ciesze galeryi ujrzano nowego kandydata. Opisy 
takie, bez równoczesnego wyrażenia oburzenia luh 
rowego skarcenia, ma'ą bardzo złą stronę, gdyż 


>. ośmielają ludzi, którzy nie powinni nawet mieć 


odwagi pleść „duby smalone* przed poważnem 
gronem wyborców, do popisywania się swemi ar 
lekinadami i do uwierzenia, iż ani są ludźmi poli- 
tycznymi, zdolnymi do osądzenia kandydata lub 
rozstrzygania, czy stronnictwo liberalne, czy Stań 
czyków ma słuszność za sobą i którego z nich 
postępowanie jest korzystniejszem dla krajn. 

Takiego rozwielmożnienia się arlekinów poli- 
tycznych nie daje przykładu w kraju naszym żadne 
inne miasto, jak tylko Lwów, a brak wszelkiego 
przeciwdziałania ku uśmierzeniu tej arogancyi kıl- 
ku niesforuych indywiduów, ze strony poważniej 
myślących, daje świadectwo o apatyi ogółu, tem 
smutniejsze, że pozwala na okrywanie śmiesznością 
całej stolicy, 


Hecę urządzono zarówno na tem zebraniu 


j gdzie stawał jako kandydat p. Romanowicz, jak i 


na tem gdzie przemawiał Dr. Biliński, a urządzali 
ją ci sami ludzie, pomimo iż obaj kandydaci nie 
mają tych samych. atrywań politycznych, he 
więc nie była środkiem agitacyi jednego stronr 
ctwa przeciw kandydatowi drugiego, lecz osta 
cznym celem, 

Mniemamy, że wyrażamy opinią ogólu nasze- 
go miasta i jego okolicy, ubolewając nad obraca- 
niem w śmieszność praw obywatelskich, jakie się 
w stolicy stało złem chronicznem i domagając się 
aby tak prasa stóleczna, o której patryotyzmie 
nie powątpiewamy, jak i ludzie mniej wasoło na 
Świat patrzący niż klika aclekinów, poskramiała 
wybryki, za jakie każdy prawy i swe 
względem kraju seryo pojmujący obywatel, rumie- 
nić się musi. 

Nie wątpimy, że skoro wspomniane pisma i 
zdrowe żywioły postanowią sobie położyć kres he- 
cy i zaprzestaną nierozsądnym głosom przez ko- 
miczne opisy nadawać jowialności, ustaną te zaj- 
ścia, w przeciwnym bowiem razie może dójść do 
tego, iż żaden em agrs i poważny człowiek nie 


zechce na żadnem zgromadzeniu przemawiać, aby 
się nie okryć śmiesznością, i nie zabierać głosu pa 
lub przed przemówieniami obliczonemi 
łanie wesołości na galerył. 


Y KRAJ OWE. 


Wybory do Sejmu. 


na wywo- 


Pomimo że termin wyborów do Sejmu jeszcze 
jest dość dalekim, czynności przedwyborcze są przygo- 
towane należycie, a nawet w wielu miejscowościach 
występują już kandydaci ze zgłoszeniem swej kandyda- 
tury. W dawnym obwodzie przemyskim są kandydatami: 
z większej posiadłości pp. ks. A tam Sapisha, Zygmunt 
Dembowski i Saweryn Smarzewski, z mniejszej posin- 
dlei hr Krukowiecki. Jukbądźkolwiek ostatnia wystą- 
pienie hr. Krakowiackiego potępione przez pisma polskie 
wszelkich odcieni, a pochwalone przez moskalofilskia 
organa, nie przemawia za nim jako odpowiednim po- 
slam, to jednakowoż wobec miru jakim on cieszy się 
u włościan, zarówno Rusinów jak Polaków, nikt z Pola - 
ków nie zamierza agitować przeciw jego wyborowi, aby 
z rozdwojenia nie skorzystał ktoś trzeci, 


i |loby widzi 


W Jarosławiu jest kandydatom dotychczasowy po- 
sał hr Badeni, W Jaworowie obok kandydatury do- 
tyehezasowego posła hr. Szeptyckiego, podniosło liczne 
grono poważnych obywateli myśl zaproszenia do ubie: 
ania się o mandat p. Józefa Skarbek-Borowskiego 
(syna). Tymczasem adheranci hr. Szeptyckiego, obawia- 
jąc się aby jego wspólzawoduik nia odniósł zwycięż- 
twa, chwycili się niejako pewnego podstępu. Otóż według 
Dzienniku Po!skiego kanmdydatarą hr. Szeptyckiego po- 
stanowioao na posiedzeniu komitetu, aa którem nia było 
wi połowy członków obecnych. 

„Posiedzenie zwołano tak nagle, że iuni nia mogli 
przybyć, a mianowicie nia mógł przybyć p. Józef Bo- 
rowski, którego liczne koło tutejszych obywatali chgia= 
posłem, a który jako delegat Towarzystwa 
kredytowego musiał być pod ten czas we Lwowie, o 
czem zwołujący dobrze wiedzieli. Nie chcemy dziś już, 
na dwa miesiące przed wyborami, brać strony jednego 
kandydata przeciw drugiemu, bo to zależy między in- 
nami od szans wyboru, które teraz przedwcześnia oce- 
niać; nia robimy taż zarzutu złej wiary tym, którzy 
przyjęli kandydaturę br. Szeptyckiago, sądzimy jednak 
(i to odnosząc ten sąd nie tylko do okręgu jiworowskie- 
go), że w zabiegach o krzesła poselskie, u zwie 

też z gmin wiejskich, winna być zachowaną 
sza lojalność; ża wużniejsza posiedzenia komitetów win- 
na być ogłaszane wcześnie, aby wszyscy mogli wcześnie 
przybyć; że należy się starać, aby wszystkie okolica 
okręgu, wszelkie odcienia obozu narodowego w okręgu 
były zastąpiona w komitecie, a dojrzałe rozważenie 
szans. wyboru przez gminy wiejskie przedewszystkiem 
winno decydować "W takim razie uzyska się łatwo, ża 
mniejszość w komitecie podda sę większeści i razem z 
nią starać się będzie o zwycięztwo przyjętego kandyda- 
ta. Ścisła lojalność postępowania łagodzi różnice zdań 
i prowadzi do porozumienia, brak lojalności wyradza 
kwasy, niechęci, brak czynnego zajęcia się za strony 
tyel, którzy zostali przegłosowani. Tyle na razie w 
sprawie sposobu postępowania komitetów przedwybor- 
czych. Nia wątpimy, że komitet centralny tak samo jak 
my zapatruje sję na tę sprawę i wiadomo nam, ża już 
w jednym wypadku czuł się spowodowanym zażądać od 
komitetu pania roeg wyjaśnień co do sposobu postępo= 
wania, z powodu skarg, jakie go doszły. 

Co do uchwały komitetu jaworowskiego, polcająca j 
wydziałowi wykonawuzemu wejść ewentualnie w roko- 
wania z przedstawicielami narodowości ruskiej, celem 
łącznego przeprowadzenia wyboru posła na sejm, po- 


U GROBU CHRYSTUSOWEGO. 


N. to jest prawda? — Wołasz, Rzymianinie, 

Patrząc w Chrystusa twarz świętą i smutną, 

Bo wiesz już o tem, że umęczon zginie 
Śmiercią a, 


Że go na drzewie straszliwem zawieszą, 

Na czoło dndzą cierń krwawej korony, 

Że będzie konnł przed milczącą TZOSZĄ, 
Żółcią napojony. s 


A Magdalena pod krzyżem leżąca, 

Będzie krwi Jego kropla czuć na sobia, 

AŻ na niebiosach zgaśnie światło słońca 
I złożą go w grobie. 


Przez łkanie niewiast, oniemiałość męży 

Głos będzie wołał: — Już się wypełniło ! 

Na piersiach ludzkich rozpacz tak zacięży, 
Jak głaz nad mogiłą. 


Ale jest anioł pogodny i cichy, 

Oo ponad świata ciemnością się słania, 

W rękach ma lilii śnieżystych kielichy, 
Anioł zmartwychwstania! 


Gdy nad Chrystusem w dnia trzeciego świcie, 
Grobowe wieko stanie odemknięte, 
Wybłyśnie prawdn; nieśmiertelna życie, 

Tego, co jest święte. 


RAFAEL SANZIO Z URBINO. 


prew 


M N. 


(Dokończenie). 


— Jedz ze mną do Florencyi — ozwał się Baccio, 
dowiedziawszy się, iż Perugino życzy sobie wyjazdu Ra 
fnela, Tum SEM się obecnie walka olbrzymów o berło 
sztuki. Ty im obu wydrzesz je z ręki. 

Walka wzminnkowana przez Fra Bartolomeo, to- 
czyła się rzeczywiście pomiędzy Leonardem da Vinci, 
autorem znane Wieczerzy Pańskiej, a Michałem Anio- 
łem twórcą Mojżesza i strącenia Aniołów. Walka tych 
dwóch olbrzymów miała się odbyć na jednem polu, o- 
baj otrzymali polecenia wykonama obrazu przedstawia- 
jącego bitwę nod Anghiari wygraną przez Florentczyków 
przeciw Mikołajowi Piecinino jenerałowi Filipa Maryi 
Visconti Nawiasem tylko wspomnieć należy, że walka, 
rozdzielająca Florencyą na dwa obozy, wypadła na ko- 
rzyść Michała Anioła Lecz wtedy zwycięzca ten nie 
przecznwał nawet, że jak on dziś pokonał swego wspoł- 
zawodnika, tak w piętnaście lat potem pokona go mło- 
dzieniee, ukrywający się w malem, choć będącem sto- 
Hez arcybiskupią miasteczku Urbino. 


Ha! jeżeli tak, jadę da Floreneyi, odpowiedział 

braciszkowi, Rafael. 

I pojechał w samej rzeczy, ahy już nie wrócić ' 
do swego rodzinnego gniazda, 
był Giulio della Rovera, znany 
pod imieniem Juljusza 1] On otoczył już Rafaela swą 
łaską i ściągnął do Rzymu, a gdy po jogo Śmierci w 
r. 1513 wstąpił na stolicę Piotrowa Jan da Medicis 
pod nazwą Leona X., sława Rafaela była juź luk roz- 
głośną, że nikt nie odważyłby się był z nim współ- 
zawadniczyć. Leca dopiero Leon X. był powodem unie- 
śmiertelnienia się mistrza, powołując go do malowania 
kaplio i logii watykańskich. 

Nadmiar pracy nadwerężał jednak ciało mistrza 
tem słabsze, im duch był silniejszy. W Wielki Piątek 
6 kwietnia 1488 r ujrzał Rafael światło dzienne, ù w 
r 1616 umarł, licząc zaledwie 36 lat wieku, a śmierć 
nastąpiła również w Wielki Piątek. 4 

QOzterechsetletnią rocznicę urodzin mistrza, który + 
unieśmiertelnił imię Włoch, obchodzić będzie ojczyzna 
jego, jako święto narodowe. W Urbino odsłoniętym bę- 
dzie pomnik, przypominaj późnym pokoleniom, że 
to miasto miało szęzęście zwać Rafaela Sanzio swem 
dzieckiem i mieszkańcem, 

Geniusz jego należy do eałej ludzkości, jak nau- 
ka Chrystusa, która mu była mistrzynią i tłem jega 
arcydzieł 


po...mspnaa.. An 


uzwalamy sobie uwagi, że jeżeli ma być mowa o takiem 
porozumieniu, to wypadało właśnia kwestyę osoby kan- 
dydata zostawić ' otwartą, inaczej bawiem nie ma już o 
eo się porozumiewać." 

Donieslenie to wywołało tak jednomyślne zdzi 
wienie i zgorszenie. gdyż podstępu nigdy, nia powinno 
się używać, iż pisma bez różnicy odeieni ostro zganiły 
komitet jaworówski. Nam donoszą jeszcze dodatkowo, 
iż postawienia kandydatury hr. Szeptyckiego na wspo- 
mniańem posiedzeniu nikt sią nie mógł spodziewać, 
mniemano bowiem iż hr. § będzie na niem co najwy- 
żej zdawał sprawę za swej działalności poselskiej za 
poprzedniej kadencji. 


Sprawy monarchii, 


Wiedniu, 


Lwowskie towarzystwo gospodarcza zajmując się u- 
miejętnie hadaniem stosnuków gospedarskich w kraju, nznało 
potrzebę tego aby wszytkie towarzystwa rolnicza w mo~ 
narchij, połączyły się w nsiłowaniach prowadzących do 
tego, aby czy to ciała ustawodawcze, czy też władze rzą- 
dowe opiekowały sią rolnictwem i broniły je tam gdzie 
one są zagrożone, Za inicyatywą tegóż towarzystwa ze- 
brał się juz w r. 1879 pierwszy zjazd agraryjny w 
Wiednia, a pierwsze wzajamna zbliżenie się rolników po- 
między sobą, okazało potrzebę tegóź tak dalece, ża na 
drugi sejmik, jaki się odbył w pierwszej połowie bieżącego 
miesiąca, zebrała się już 45 delegatów 2% towarzystw go- 
spadurczych, lub reprezentujących interesa ściśle z rolni- 
ctwem złączone. Z Galicyi byli obecnymi prócz tych dele- 
gatów, co zasiadając w Radzie państwa, nie mogli opuścić 
obrad nad budżetem monarchii, ks. Adam Sapieha, które- 
go jako prezesa towarzystwa, co dało inicyatywą do zja- 
zdu, a przytem powagę w sprawach dotyczących rolnictwa. 
obrano przewodniczącym zjazdu, pp. Abrahamowicz, Józef 
Skarhek-Borowaki, Apolinary Jaworski, prof. Piłat, hr, 
Jan Stadnicki i Sehiicz, 

Na porządku dziennym zjazdu, oprócz spraw doty- 
czących strony admialstracyjnej poprzedniego, teraźaiejsza- 
go i przyszłego zjazdu, jakuteż uchwalenia statutu dla 


Zjazd agraryjny w 


zjazdów agraryjnych, a który to punkt porządku dzienne- | 


go nia został ostatecznie załatwionym, gdyż zebranie atā- 

tutu projektowanega nie uchwaliło, stały trzy ważne spra- 

wy. Pierwszą z nich był referat prof. Dra £ erelsa na py- 

tanie: „W jaki sposób można zapobiedz na przyszłość o- 

gromnym spustoszeniom, jakie w ostatnich latach zpowo- 

dawały wylewy wód, lab przynajmniej zmnidjszyć ich ro- 
zmiary?* 

Ponieważ sprawa ta wielkiej jest wagi dla naszego 
kraju, nawiedzanego często klęskami wylewów, wyjmujemy 
więc x referatu rzeczonego, który wyszedł drukiem w n- 
myńlnem odbiciu, odpowiedzi i rezolucye: 

1. niezbędnym jest staranny rozwój hydrologii i pie- 
cza umiejętności hydrotechnicenych I zapewnienie środków 
obfitych ze strony państwa na powyższe cele.‘ 

2. wszelkie projekta regulacyi rzek powinny obajmo- 
wać bądź cały, hądź taką część obszaru rzeki obejmować, 
aby regulacya nie wpłynęła niekorzystnie na wyżej lub 
niżej położone obszary, 

3. dla każdej rzeki powinien być nłożonym ogólny 
plan regulacyi, w którym powinna być w pierwszej lnii 
uwzlędnione interesa koltury krajowej. 

4. należy ntworzyć dla wszystkich spraw wodnych 
osobne dystrykty, nie wedlng granio politycznych obwodów 
lnb krajów, lecz wadług zasad hydrografczoych i ustano- 
wić w każdym dyatcykcie wykształconych w budowlach 
wodnych inżynierów, 

5. rząd powinien utworzyć contralną instytucyą dla 
calego zakresn hydrotechniki, której działulność rozciągała- 
by się do:! 

a) starania koła rozwojn hydrologii I umiejętności Hydro- 
techniki, 

b) układania 1 kontrolowania wazelkieh projeklów korrek- 
eyi rzek, 

c) nadzorowania iatniejących budowli i wydawania przepi- 
aów dla wszystkich. wodnych dystryktów, a dótyczących 
zabezpieczenia się przeciw klęskom wylewów, 

d) popierania melioracyj gospodarczych włącznie z wypra- 
cowaniem ważniejszych projektów, 

e) rozstrzygania wszystkich kwestyj gporny h co do wód 
w razie odwołania się przeciw decyzyom politycenych 
władz krajowych, z wyłączeniem odwołania się ca do 
wymierzonych kar, 

6. należy w przyszłości na cele ochrony od szkód 
uprawianych przez wylewy, na jaki cel dotąd niestosun= 
kowo małę fundusze w porównania ż ważnością sprawy 
obracana, daleko większe poświęcad kwoty. 

O referacie tym,. lraktowanym w eposóbh wyczerpu- 
jący; zastrzegamy sobie na później nwagi, gdyż już przed 
kilku laty zwracaliśmy uwagę ogólną na lekkomyślność, z 
jaką sprawa szkód wodnych w naszym kraju jest trak- 
to waną. 

W dalszym porządku omawianą była sprawa maseka- 
racyi bydła i nader ważna sprawa rozwoja uprawy jęczmie- 
ula, opracowan» przez sekrararza zjazdu p. Franciszka Fas- 
hendera, o której również następnie obszerniej pomówimy 

Na dziś kończymy doniesienie a zjeździe agraryjnym 
tą wzmianką, iż poseł Jan hr. Stadnicki, tęchnik z zawo- 


—Z 


dn, podnosił potrzebę ntworzenia centralnej władzy dla ro- 
bót pnblicznych, istniejącej w większej częci państw euro- 
pejalkich, 


KRONIKA. 


— Wesolego Alleluja życzymy wszystkim na- 
szym czytelnikom, których niniejszy nomer zastanie ze- 
braaych w gronie swych rodzin przy Święconem. Oby ży- 
czenia powtarzane od tyin pokoleń przestały już wkrótce 
być życzeniami, a staty mę rzeczywistością, Zanim to je- 
dnak nastąpi, niech end, którego pamiątkę dziś obchodzimy 
ntrwala nas w nadziei, że nailną pracą wywalczymy dla 
Ojczyzny lepszą przyszłość, a wtedy Bóg dozwoli uchylić 
kamień grobowy przygniatający ją. 

— Ruch świąteczny był u naa słabszy Diź w 
latach poprzednich, RUG nużalają się słusznie pa mały 
odbyt towarów, będący barometrem ogólnego stana ekono- 
micznego. Coraz większe ograniczenie aie ogółu w wydat- 
kach, pociągnęło za sobą powolna odatępowanie od da- 
wnych treadycyonalnych zwyczajów. Dziś jnż nie spotyka 
aig toż wiele domów, gdziehy Święcone nrządzano z da- 
wną wystawnością, która ówiadczyła wprawdzie o stynnej 
polskiej cnocie gościnności, lecz zarazem o ałynniejszej 
polskiej wadzie — zbytku. Dlatego też nie gorszymy się by- 
najmniej odstępstwem od tej tradycyi, uważając za słoszne, 
ahyśmy te awyczaje, która są anomalią w naszych obe- 
onych atosunkach, albo całkiem zarzncili, albo zreformo- 
wali odpowiednio Dzisiejsze żołądki nasze, a oprócz nich 
i kieszenie, nie znoszą takiego Swięconego, jakie urządzali 
nasi przodkowie, 8 jakich opisy przechowały nam dawne 
kroniki i zapiaki. 

— w Wielką Środę i Czwartek odbyło się w 
łań, katedrze uroczyste święcenie żyta, oleju św. i umy- 
wanie nóg, dokonane przez ks. biskupa Soleckiego. 

— 0 pogodzie. Wbraw proguostykom obserwato- 
ryów meteorologicznych środkowej Europy, nietylko że nie 
podnosi się u nas ciepłota, i nie ukazuje wiosna, lecz 
przeciwnie mróz jest obecnie silniejszy jak był w Lutym. 
Ostry wiatr pólnocny miecie śniegiem jakby w Grudnin i 
ścina krew w żyłach, 

Meteorologowie pocieszają nas wprawdzie, 
przyszłym tygodniem powietrze się ociepli, lesz 
się temu wierzyć, aby się nia rozczarować. 

— Rozrywki. W przyszłym tygodnin zjeżdża do 
nas równoaześnie menażerya i cyrk, pierwszą interasnjąca 
głównie młodzież szkolną, droga nęcąca młodsze i starsza 
dzieci pragnące rozrywki.| 

— Ferdynand Królikowski ojciec e. k. sdjun- 
ta tut, sądu zmarł w niedziele 18 bm Zmarły, starzec 
T4 letni, mało byl znanym w naszem mieście: wychowa- 
ny na Śsląsku pruskim w pośród Niemców, tam spędził 
prawia cały swój żywot, mimo to jednak nie zapomniał a 
swej narodowości i syna jedynaka wychowywał w Galieyl, 
w szkołach polskich, Wdowiec, zdala od syna, zatgeknił 
za nim przed śmiercią, | po krótkim pobycie przy nim, 
dokonał życia. Obrzęd pogrzebowy we wtorek 2U bm. 
sgromadził liczną publiczność, młożoną przeważnie s kole- 
gów i znajomych osieraconego syna. Pogrzeb był zapo- 
wiedziany na godzina 8; wszyscy przybyli o tej gudzinie, 
prócz księży wikarych tut. rzym, kat. katedry, którzy 
kaasli publiczności czozać do 4'/, w błocie i na zimnie. 
Na ten raz notujemy jedynie ten fakt, świadczący o bez- 
względności i niedelixatności, i poprzestajemy na tem, pro- 
sząc o większe względy dla rodziny osób zmarłych, dla 
publiczności i dla jej zdrowia, nie chcąc w naszem pismie 
powtarzać tych sarkań, jakie tymczasem pomiędzy całą na 
pogrzeb zebraną pnblicznością były bardzo głośne. 

— Szlachectwo. Tutejszy podpułkownik i komen- 
dant 52 bataljonu obrony krajowej p. Maruniak otrzymał 
salachectwo z przydomkiem Piskoraki, 

— Na posiedzeniu duma 21 um, tat. Wydział 
rady powiatowej uchwalił na wniosek prezesa rad. p. Prze- 
drzymirskiego, wypłacić 100 zł. dla „Muzeum Narodowa- 
go" w Rapperswyli, jako mubwencyę na wydawnictwo 
„Wieńca* zawierającego Życiorysy w.teranów z r. 18J1, 
mad 10 zł. jako jednorazowy datek, dla poparcia tnt, To- 
warzystwa Uświaty ludowej, 

— Nowe źródła nafty. W miejscowości Polana 
pod Ustrzykami dólnemi w Sanockiem, gdzie oddawna au- 
gielskie towarzystwo reprezentowane przez p. Yaewood 
czyniło poszukiwania naftowa i miało nawet na cel glebo- 
kich wierceń, udzieloną przez Wydział krajowy subwencyą, 
okazała się przed kilku dniami, jak nam danassą z Us- 
trzyk, taka obfitość nafty, wybnchającej aż na powierz- 
chnią ziemi, Że z trudem tylko można podołać czerpanin. 
Praebito bowiem pokład łapka, który przedtem przeszka- 
dzał wydobywaniu się nafty, a nastąpiło to tak nagle, że 
dwider zginął zupełnie, m wtedy z szumem wybnchnęła 
ropa, 


że * 
boimy 


-— Izabella z hr. Potockich poślubiona od nie- 
dawna dopiero hr Romanowi Potockiemn, synowi Namie- 
satnika, zmarła przed dwoma dniami w Wiednin na cho 
robę serca. Zmarła w wiośnie życia, odznaczała mę Szlu- 
chetnością serca i niezwykłą urodą, ta też śmierć jej bo- 
leśnia dotknęła osoby mająca z nią bliżazą styczność, 


SZKOLNICTWO. 


Godziny szkolne ze stanowiska hygieny 


Ohoć nikt nie zaprzeczy, ża wszyscy rozsądni ro- 
dziee starają się zahartować dzieci, aby wytrzyśmalsze- 
mi się stały na znoszenie trudów, a zwłaszcza zmian 
powietrza, tak u nas częstych i gwałtownych, to je- 
dnak zarówno każdy laik jak i lekarz wie o tem, że 
hariowanie ma pewne granice i może być tak zgubnem 
dla dziecka, jak i zupełny bruk jego. Mimowoli też na- 
sawa się pytanie, czy wolno jest na koszt zdrowia cie- 
lesnego, a zatem i umysłowego używać takich sposo- 
bów hartowania, które mogą w wielu wypadkach wy- 
wołać smutne następstwa. 

Zamiast odpowiedzieć wpros 


na to pytanie, za- 


praszamy czytelmka aby w d mroźny dzień, 
gdy wiatr wschodni lub północny jmnje odd-ch w 
człowieku i zamraża krów w żyłach, zedł się, z 


nami przed godziną ósmą rano po mieścia. 

— Ależ to dziwne ządanie, aby przy takim mro- 
zie, zanim słońce włagodzi go trochę swymi promienia- 
mi, chodzić na prz zkę ulicami, gdzie przeciągi 
ledwia nie przewrócą człowieka, odpowie nam czytelnik 

—Pan się boisz mrozu, choć masz dobre futro, 
jestes w ciągu życia dobrze już zahartowanym, a nia 
boisz się wysyłać swe dziecko siedmioletnie o tym 
czasie do szkoły ? 

— Prawda, lecz cóż robić, skoro do szkoły cho- 
dzić musi ? 

— Bturać się pobudzić opinią, a przez nią osoby 
kompetentne, aby złagodzono złe Środkami, które sę W 
ich mocy. 

Dzieci nasze idą do szkoły ludowej, gdzie godzi- 
ny wykładowe są w wielu miejscowościach od 8 do 
10-tej rano lub do gimnazgum, gdzie one trwają od 8 
do ll-tej Cheąc przybyć na czas, dziecko wstaje już 
przed siódmą godziną z łóżka, ubiera się w pokoju nie- 
ogrzanym jeszcze, ani się umyje należycie, ani zje spo- 
kojnie śniadanie, bo mu ciągle na myśli odległa droga, 
jaką ma przebyć do szkoły, aby się nie spóźnić. Lecz 
fatum jakieś prześladuje dziś malca Matku niewyspana 
przy młodszym braciszku, zaspała mocno i obudziła się 
dopiero pół do ósmej, służąca nie przyrządziła śniada- 
nia, chłopiec boi się czekać, bo się zapóźni, porywa 
bułkę lub kromkę chleba do kieszeni i bieży bez śnia- 
dania do szkoły. Lecz i tak już późno, a więc krok po- 
dwójny, naprzód! marsz! i bieży ewałem do szkoły po- 
łożonej na dość przykrym pagórku Płuca pracują nad 
siły, rozgrzewają się, leez studzi je wiatr ostry; oby 
on tylko nie wywołał krupów, zapaleń itp. chorób, po- 
rywających dość ofiar corocznie. Jeszcze kilka kroków 
jest oddalonym od budynku szkolnego, a tu dzwonek 
oznajmia rozpoczęcie nauki, trzeba pędzić jeszcze szyb- 
ciej, wbiedz po schodach, aż dech się zatamuje, lecz 
przynejmniej zdążył na czas, zanim nauczyciel wykład 
rozpoczął. 

Dziecko cierpi na tem, a z niem i rodzice, zwła- 
szeza matki. W dzisiejsaem społeczeństwie dziewięć- | 
dziesiąt procent kobiet podpada chorobom nerwowym, 
a jak stwierdzają największe powagi lekarskie, dlu ta- 
kich osób niezbędnem jest wywczasowanie się rano, 
Jeżeli jednak ta kobieta zamiast spoczynku do godziny 
1! zmuszoną jest, chcąc aby dziecko um:ło się, ubra- 
ło i zjadło należycie, wstać już o godzinę wcześniej, to 
musi się odbić na jej zdrowin jak i następnego młod= 


szego pokolenia Jedna godzina wywczasu, kio nie do- 
śpi dobrze w nocy, jest ważną rzeczą, wzmocnieniem 
wszystkich sił, która całej ludzkości na dobre wychodzą. 
O tę godzinę możnuby przesunąć czas trwania wykła» 
dów beż rbku dla nauki, a z korzyścią dla zdro- 
wia. Jeżeli bowiem nauka zamiast o 8, rozpoczynać gi 
będzie o aj, matki będą mogły swobodniej alh 
swe obowiązki macierzyńskie, bez uszczerbku niezbęe 
dnego wypoczynku, a dzieci nie będą zmuszone bez 
śniadania w najdotkliwsze zimno ranne biedz do szko- 
ty i narażać się na różne choroby. 

W Niemczech rozpoczynają się godziny szkolna 
prawie wszędzie o 9 tej, a kończą a 11 lub 12-tej we- 
dług tego, czy ma ich hyć dwie lub trzy. Taka relorma 
byłaby i unas możebną, i wypadałoby się nad nia na 
seryo zastanowić. 

Uwagi nasze nie mają na celu popierania leni- 
stwa, lub krytyki istniejącego stanu rzeczy, dla samej 
krytyki, lecz mniemamy, iż rzucone tylko z grubsza 
rysy malują wiele prawdziwych złych stron zbyt weze- 
śnie rano rozpoczynanej nauki, a które dałyby się do- 
piero w szezegółnch jaskrawiej przedstawić. Chcemy 
niemi wskazać złe, dające się z łutwością usunąć, a 
którego istnienie stwierdzą przeważnie wszyscy ojcowia 
rodzin, posyłający swe dzieci do szkoły, 


Z Izby sądowej. 
Bankructwo. 


(Dokończenie). 


Około godziny 6. wieczorem rozposzęo przesłachiwanie 
dłagiego szeregu Świadków. Nie podobna podawać zeznań każde- 


go świadka szczegółowo, zresztą nie miałaby ta żadnego celn. 
| Przewsżna część świadków są to wierzyciele, z których każdy 
podaje, ile pożyczył i przez którego faklora, Wierzy ciele repra- 


ANSI NEJ 


OŘ 


zentujący sumę 17800 zł. w. a, ugodzili się już po otwarciu 
konkursu na 50°/,, mianowicie 35° otrzymała gotówkę, a 159, 
w wekslach akuepiowanych przez Sabiog Kellem. Wypłaty ta uiścił 
zarządca masy adw. Dr. Tarnawski z sumy 6000 złr. jaką Sabi- 
nia Kellem pożyczyli na jej prosby i na hipotekę jej realności 
Że, kon. Śzaszkiewicz i ks, kan. Juzyczyński już po otrarciu 
konkursu, 3 którą ta sumę wręczyli wprost Drowi Tarnawskiemu 
"Wszyscy puwyże! potwierlzają tę okoliczność, a nadto zarządca 
masy przedłożył da aktów odpis aktu notaryklnego, który Kele- 
mowa zeznała na tę pożyczkę. Ks. Kanowicy Juzyczyński i Sza- 
szkiewicz przedatawili swe siósunki pożyczkowe 4 Kellemem, 
potwierdzują, że uż do ostatuich chwal był uadzwyczaj punktoal- 
nym w wypłałach, i czyusz dzierżawny, i procenta, (ks, Sza- 
szkiewiez jeduak nie brał nigdy procentu,) 1 kapituł spłacał pun- 
ktualnie uk godzinę, uważali go przetu za człowieka bardzo ize- 
telnego i pożycz:h mu beż Obawy i bez zabezpieczaniu. Ka, Jo- 
myczyński słysznł wprawdzie o atrutach, jakie Keliem tu i awdzie 
poniósł, bi wobodził jednak w to, i nie sądził, by był w złych 
stosunkach. O długuch Keliema obadwaj niu wie wiedzieli, i do- 
piero gdy i ka, Juzyczyński 3L. graduia 1852. dowie iział przy- 
padkowo od ks, Szoszkiewicza, że hellum winien temuż 8000 złe, 
narobił krzyku i wtedy Kellemowie, uie mając pien gury, droouiej- 
sze weksle, jakie miat od nich, przepisali ua jeden wensel us 
B500 złr. (z wcześniejszą datą), któzy zuakurżył i zaiutabolował ; 
ka. Szaszkiewicz zać nio we wiedział o prożącem uiebezpieczeństwie, 
i dopiero na dwa dni prze totwarójem koukursu Kellem przyszedł 
do mego, i oświadczył mu, że nie «hco jego krzywdy i dla tego 
żona jegc przyjmuje dług na siebie, 1 rzeczywiście Kellemowa «e- 
anala akt NEAL na numo 7900 zł, którą „aintubalował nu 
jej połowie reuiności. Żaden z niob nie uzaja się być pokrzy- 
wdzonym, obadwaj sądzą, źe mają dostateczne bozpieczeńatwo, bo 
realność Kellemów oceniają na 20 do 25 tysięcy zł. w. a Dr. 
Tarnawski wyjaśnia, że Kellem pizyszedłszy do niego i opowie- 
dziawszy mu płaczem smutny ataa swych interesów, nia umiał 
nawet podać swych wierzyciel ani wysokości długów, wiedział 
tylko to jedno, że nia ma czem płacić, 1 znikąd nie może ię 
spodziewać pomocy. Świadek sam podawał mu różie projekta 
pod tym względem, lecz wszystkię były bezowocne, pokazało się, 
że trzeba konkurs otworzyć. Świadek polecił mu sporządzić wykaz 
majątku, lecz i tego on nie potrańł odpo iednio ztobić, a gdy 
wierzyciele napierali, otworzył konkurs bex wykazu majątku. Do- 
piero po otwarciu konkursu, świadek jako zarządca may, sam się 
dowiadywał o wierzycieli, i przeważnie część ich ugodził z funduszów 
wypożyczonych Kellomawej przez kanoników, a spodziewa się żebrać 
deh funduaze, ahy i resztę ugodzić, ho w masio, (której stan 
według sporządzonego przez siebie wykszu przedstawia) znajdzie 
się dostateczne pokrycie, Świadek wreszcie dodaję, żo tylka na 
usilne Í natarczywe prośby Kellemowej i przedstawienia świadka, 
że ubezpieczenie preteusy! dokonane w ostatniej chwili jest bar- 
dzo więwłsściwem, ks. kanonicy dali się nakłonić do pożyczenia 
6000 zł. na zaspokojenie wierzycieli. 

Świadkowie Chaim Glótner, Leib Gliicksmann i Wojciech 
Wojdylak potwierdzają, że Kellem miał znaczna straty w cegielni 
i realności z powodu ulewnych deszczów, že mu się szopa zawa- 
lita, pieca zepauły itd. a Gllcksmann potwierdza nadto znaczną 
atralę w kamiemołomie, w którym sam kierowal robotami. 

Wreszcie faktorzy, których zeznania śledcza najwięcej 
Kulemów obciążały, nie zeznają przy rozprawie nic ważnego, 
wszyscy sądzili, że Kellem dobrze sto, i na łądame byliby mu 
dnli i więcej, żona czasem odbiezała pieniądze za męża i dawała 
Jego woksle, zaś o przechwałkawh rzekomych mówią, że Kolem 
nia bardzo się chwalił i nie bardzo skarżyć, a na pytanie, jal mu 
idzie, odpowiadał: „Gott sei Dank, gni." Jeden tylka Salomon 
Wunder utrzymuje, że Kellem mu raz mówił, że mn radzana 
wieś do kupne, a drugi raz, ża wyda córką i da jej posag, ale 
nie mówił, jaki, zaś faktor Berl Rosenbliith, jako szwagier Kel- 
lema zrsakł się świadectwa. 

Bezpośrednia po przesłuchaniu oskarżonych, przedłożył ioh 
obrońca kuilradzięsiąt spłaconych weksli, które dzieci oskarź nych 
wyszukały bezpośrednio przed rozprawą 1 kilka inuych dokuman- 
tów, z których przewodniczący konstatuja, że Kellem w samym 
kapitale zepłacił długów wekslowych w r. 1882, 7425 zł, w r. 
1881. 8000 zł. w r. 1880. 5000 zł, odczytuja dalej weksel z daty 
Przemyśl 20 lutego 1874. na 6000 zł. ukoaptowany przez małż, 
Szapirów i Berln Rosenkliirhn, którym to wekalem Kellem chce 
udowodnić, że do przedsiębiorstwa budowy drogi fortyfikacyjnej 
włożył istotma 6000 zł. i w zamian zn to bozostał mu weksel 
apólników dotąd niewykupiony i bez wartości, bo Szapira umarł, 
a Rosenbliith nie ma majątku, dalej odczytał przemodniczący 
kilka listów, która wykazują, że Kellem faktorował przy sprze- 
daży ddbr, — list Kalinowicza i zapis na sąd polubowny, które 
dowudzą, że Kellem pożyczył Kalinowiczowi 2000 zł. i dotąd 
mie odebrał, — wreszcie kartkę zustawniczą banku zastawniczego 
Lwowskiego, według której jeszcze 11. grudnia 1882, zastawiono 
tam niera kosztowności za 550 zł. 

To była cała treść postępowania dowodowego, b staraliśmy 
się je podać jak najwierniej, chuciaż nie w tym porządku, jak 
było przeprowadzone, bo w takim razia nie dałoby wię tak krótko 
streścić. 

Na tych podatawach Trybunał zadal sędziom przysięgłym. 
6 pytań, mianowicie 2 w kieranku zbrodni osrustwa zarzuconej 
Ozyamzvwi Kelemowi, 2 w kierunku wapółwiny w tej zbrodni 
zarzuconej Sabisle Kelem, wreszcie pytanie wypadkowe w kierun- 
ku występku lekkomyślnej krydy na wypadek, gdyby Kelem od 
zbrodni został uwolnionym. (bszerna i wyczerpujące przemó wie- 
nia podprokoratora Pizybylekiego i obrońcy Dra Dohńekiego 
trwały do godziny 7. wieczorem, podzem przysięgli po półtora- 
godzinnej naradzie wydali werdykt, którym wszystkie pytania 
et zbrodni oszustwa zaprzeczyli 1l głosami, a jedno co 
do Kelamowej nawet jednogłośnie, zaś na pytanie dotycząca lek- 
komyślej kony odpowiedzieli 6-ma głosami tak, 6-ma głosami 
nie, Na podstawia tego werdyktu Trybunał uwolnił obydwoje 
małż. Kelemów od oskarżenia, i uwolnił ich z aresztu óledetego. 


Przemysł i handel. 


Jak można przyjść do drzewek owocowych i lo w naj- 


krótszym czasie, 
przez ks. Fr. ŻABĘ. 


(Dokończenio.) 


Teraz zaczynamy szocepienie, Najprzód obcina się 
dziczce korzenie w połowie ich długości, gdyż przy wysa- 
dzeniu ua grządkę nie ma na tyle czasn, a gdy się deles- 
ce trochę Korzeni ntnie, to ich potem jeszcze więcej będzie, 
gdyż każdy ncięty korzonak kilka nowych z boku wypu- 
geza, Gdyżmy dziczce karzeni przycięli, bierze sią po je- 
dnej szlachetnej gałązce z danego gatnsku i robi zaraz 
obak oczka cęcie ukośne gładkie, choć na 13/, do 3 cen- 
tymetrów (to jest tak, by cięcia było z jednego boku, 4 


oczko stało zaraz na bokn przyległym, by cięcie i oczko 
tworzyły niejako kąt prouty (cięcie nie powinno być: pad 
samem oeekiem 2 tej samej strony) i tę gąłązkę tnie się 
na kawałki tak, by każdy kawałek miał dwa deczka (wię- 
cej nie potrzeba) Teraz bierze się dziczkę i ścina ją pw 
wysokości 6—9 centym. nad korzeniami także ukośnie; 
jeżeli dziezke jest grnbeza 'niżeji zraz, wtenczas ucina sią 
dziezka poziomo tak tylko, aby został uad korzeniami pie- 
niek 6—9 centym. wysoki i robi się cięcie z boku, pieńka 
tak długie i Szerokie, jak długie i Szerokie jest cięcie 
zrazu, który s cięciem dziczki najlepiej się styka, i ta 
przykłada mię tak, by biel zrazu stykał się z bielem dzicz- 
ki. Najczęściej się zdarza, że cięcie nn dziczee jest szer 
gra niżeli cięcie zrazu i to z tej przyczyny, że delczka 
jest grnbsza; w tym wypadku na to sią tylko uważa, by 
aran przynajmniej z jednej strony tak do dziczki przysta- 
wał, by biel zraza z bielem dziczki się atykał, oraz i na 
to trzeba uważać, by cięcie na dzirzee nie było o wiele 
dłuższe niżeli cięcie zraza, także i nm to trzeba zwrócić 
uwagę, by rras nie był grubszy jsk dziozka (ten rodzuj 
szczepienia nazywa się kupulizacya, stosowanie, czyli szcze- 
pienie w satnią nóżkę, i w tem sposób najlepiej sie przyj- 
moją jabłonki i grakze). Gdy w ten sposób, araz do dziozki 
się przyłożyło, obwija się ja łyczkiem lub grubą bawełną 
od wierzcha do spodu jik długie jest cięcie, nargszeja 
podwleka koniec łyoska pod obwijkę, zaciąga dobrze, byla 
zraza nie waruszyć ı resztę łyka urywa lub ocina, Gdy 
się dziozkę w ten sposób naszczepiło, tnie nb drze się 
szmatka maścią nagmarowana na wąziutkie paski, na | 


8 do 15 cm, i takim paskiem obwija się miejsce, gdzie 
zraz z dziczka się achodzi, od doła do góry, miejsce w 
miejsce tak, aby ani cięcia ani łyczka widać, nie było; ko- 
niec nzmatki przeciąga się przez górną część pieńka| 
(dzienki) jeżeli pieniek był grubszy, hy cięcia Żadnego nie 
była widać, na ostatku zammaruje się maścią, -kłórej-tiu= 
chę trzeba zostawić, wierzchołak -zraza,- by nie -wysychał 
i robota Bkończana, 

Aby 1a czynuość prędzej Się odbywała, najlepiej jest, 
wyuczyć jakiego małego chłopsa Gbwijania szczepionych 
drzewek, szwatką, albowiem, gdy jeden gzczepi a dragi 
obwija czynność taka dość szybko slą odbywa, i do 400 
drzewek na dzień może jedea naszczepić, a drugi obwiiąć, 
Gdy się tak jeden gatunek naszozepiło, zapiauja salę go do 
książki lub na arkuszu papieru, oraz i na deszczałce po- 
kostową farbą posmarowanej, jóżeli się tego naraz z po- 
czątku mia uskąteczniła; teraz wiąże się cały gatnhek 
wraz z deszczulką lekko łyczkiem, i pod wilgatny mech, 
w pokojn położy. 

Tak samu szczepi sią drugi gatunek, potem trzeci i 
t d. a gdy się dzieki i srazy, która sie z piwnicy przy- 
niosło, wyszczepiło, zabiera wię szozepki zaras do piwni- 
ty, i tam gatunkami do piasku tak oklada, by korzonki 
każdego drzewka, były piaskiem obaypane, a teżdy -quta- 
nek trzeba jakiemi deszesułuami, gontamt lob patykami 
oddzielić, by się gatunki nie pomięszały, i w środku mich 
powstawiać deszczułki z napisami tak, by wazystkie gatan- 
ki były uwidocznione. Ilość drzewek szczepionych jednego 
gatunku, nale:y i na deszezułea i do książki lųb na ar- 
kueza papieru napisać, gdyż przy wysadzanin drzewek do 
grantu, jest to dla uchylenia pomyłki, bardzo polrzekne. 
Gdyby piasek był w piwnicy, za suchy, trzeba 'go 
choń jeden raz, wodą skropić. i 

Tak naszczepione drzewka mogą w piwnicy aż do 
15 kwietnia pozostać, a do tego ogasu, trzeba miejace na 
szkółkę drzewek przeznaczone, ze dwa razy przekopać, ro- 
baki wykopać, péra i różne chwasty do najmniejszego ko- 
rzonka wygrabić, 

Miejsce na szkółkę drzewek owocowych przęznaczoć 
ne, nie powinno być jałowe, jak niekiórzy sądzą, gdyż nz 
ziemi nieurodzajnej, nie moża sią drzewka rozrastać, - dla. 
tego na szkółkę trzeba takie miejsce obierać, które już 
pierwiej było pod jarzyny, jak buraki, kapustę 1 6. d; na- 
wożone obornikiem, gdyż w nuwozie jest zawsze jakań 
ozqád kwasu fosforowego wolnego, drzewkom konieczniB po: 
trzebnego, i tego, jeenczą nią można pominąć, aby grządkę 
przed przekopaniem potrząść popiołem i proszkiem wa- 
piennym, lab potłuczonemi grazami wapiennemi, gdyż ko- 
rzenie, pieniek drzewka, gałązki, składają się przeważnie 
z potażn i wapna, jakto' rozbiory ehemicznć wykazują i tak 


grusza składa się według rozbioru Richardsona z 54.69 | 
potażu, 8.52 sodu 522 magaozyi, 7.98 wapna, 15.36 
kwasu foaforowego, 5.69 krzemionki. Jahłoń z 35.68 po- 
tażu, 26.09 soda, 8.76 magnevyi, 63.60 wapna według 
abliczeń Kngelmanna, 4.90 kwasu fosforowego, 3.29 kree- 
mionki To są odsetki w 100 częściach popiołu: A zatem 
jeżeli te minerały nie znajdą się w ziemi wolne, to jent 
rozpuszczalne, jakimże cudem mają róść tam drzewka? 


drzewek owocowych było za nadto bujne, to jest obfite w 
pruchnieę czyli kwas węglowy, na jakim zagraniózni '0-* 
grodmiey i ta w cieplejszym klimacie sadzą drzewka nwo- | 
cowe dla zbytu, to jest sprzedaży, Na' takiem' ińitjscu 
werasta drzewko bardzo bujnie, chociaż ma bardzo wiało 
korzeni, z przyczyny, że tam bardzo math *lość'' potażu: 
wolnego i wapna się znajduje, dla rego drzewka tam wy- 
rosła są słabe, mdłe jakby zwierzę bex kości: 1 podlegają 
zmarznięcin z pizyczyny wodniatych soków, które miejsce 
potuża i wapna do czasu zastepnją. 


Gdy w powyższy sposób są grządki przygotowanej. 


Nie mam ja tn na myśli, aby miejsce pod szkółkę) ` 


s piwnicy wabierać. -Dreewka wynoszą dia z piwnicy w 
koszykach i to tak, aby w każdym koszyku, dla uniknie- 
mia pomięszania gatsjnków, był tylko jeden gnimmsk; gdy 
słońca mocno grzeje, trzeba ja takża mchem z lekka przy- 
kryć. Gdy się drzewka przyniosło do grządki, wyciąga się 
sznur, stawia najprzód deszczułkę lub palik z napisem, 
robią się reką jamki koło sznura (ręką dla rego, ża grząd- 
ka jest dobrze i mialko przekopana) w każdy dołek -qsta- 
ia.się drzewko koło sznura, (drzewka sadzi się przynaj- 
mniej na jeden- łokieć odległości jedno od drugiega), obiy- 
puje się korzonki miałką siemią (naturalnie żę ręką, a 
nie rydlam) i palcami vgniata z wola. Drzewek nie 
trzeba głębiej endzić tylko tak, jak pierwotnie w sgkółoa 
slały. Gdyby było 2a sucho, trzeba ja wieczorami podle- 
wać, A jeszcze lepiej, kto zamożny, sikawką. 

Gdy się jeden gatunek w ten spasóh zaswdziło,- big- 
rze się drugi, żiowu stawia się palik z napisem i za nim 
ten aam gatunek się sadzi, Ponieważ ua każdym paliku 
jest napisana ilość drzewek g.tunku, wieć pomyłki łatwa 
uniknąć można, Rządki powinny być, także chośdaa jeden 
łokieć, i to co najmniej, jalan od drugiego oddalone, 
Jeżeli ślę drzewka dobrze naszczepiło i płótnem w 
powyżej podany eposóh obwineło, oraz jeżeli dziczki mia- 
ły dobre korzenie, i zrary były zdrowe, przyjmą się wszyBt= 
kie co do jednego. ` 
Gdy się drzewka posadziło, myślałby. kto, że: już 
nie ma nie do czynienia, e tu się dopiero czynność zaczy- 
na, alpowiem co tydzień, a najmniej co dwa tygodnie trze- ~ 
ba próźna miejsca koło, drzewek motyczkami widełkowate* 


centym. szerokie, a długie według grnbołci dzicżki, to jeat'mi przekopygać, by szkółka mie zarosta, i by Się tam nia ` 


uagnieździły myszy (Baumratten) które ogryzają drzewkom 
korzenie, Do tej czynności hiorą się tylka ćhłopoy, gdyż ' 
dziewczęta połamałyby swojetni spodnieami delikstne drzew - 
ka, lecz i chłopcy powinm awoje katany zdjąć. |. s 
Z końcem Lipca stawia sią do każdego drzewka pa- 
lik Hda łóżówy (aaturalnie suchy) i do tego patika przy- 


rwiązuje stę drzewka, lecz je nie trzeba próstować, ” tyłlka 
|tak.przywiążywać jak rosły, ezasem i dwa . 


jiki Adje, się 
da jednego drzewka; gdy sig drzewko do. palikaspray+ 
wiąże, wtenczas rościna się ostrym nożem zawijską, albo- 
wiem gdybyśmy. tega uczynić zaniedkali,. «drzewkh byloùy 
w R ssu gieńsza 1. złanjałoby mię, a drzewek dla tega 
nie trzeba w pierwszym roku prostowań, gdyż prayraśnią-- 
cid' jest * jęszcze za słabe, i przez prostowanie odpadłaby 


lprzyjęta pałąską od'pieńka. O1 czasu zasądzenia drzewek, 


trzapa gałązki, 'która z dziczki wyrastają, obrymać, gdyń.:- 
te sabierałyby soki szlachetnej gałązce. 

"W" dalszym ciąga padam, jak chodowanie 
adbyfać"się wiġno. a 

Radochońce, w maren 1883, 


| dreewek 


| Ruch pociągów * 
mi kolejach żelaznych w- Przemyślu. i 


do-Krakewa odchodzą: pospieszny g. bom. 14 w nocy 

cdi; AU osobowy-- p W „ 89%" rano 

$ t " migszany p, 8-w "24" wieczór 

de Mwowa odoligdzy:  póspieszny”„ Suin SA nocy 
1 osobqwy; „ b jp 53: wieczór « 

mięszany “a Bs a: BGU us ran 

do Węgier na | Zagórz odchodzi: posp. g. § m. 80 rano 

z Zagórza przychodzi: i a Y „ 14 rano 

do Zagórza: odehodzi O a 50 w, 

da Stryja .. 2 y 58 "pop. 
Węgier i Steyja, przychodzi BYM W v 
ze Stryją przychodzi, '* 4) „JA, IR pat 


Do Stryja można' również jechać pociypietig pospią- 
fznym idącym do Węgier 6 godz, 8 43 rolą pfłyź tenta * 
ma codziennie połączenie z pqciągiem idyrgum. z Ohysoyą , 
do Stryja, Godziny wodług zegęru: pryemyskiego, í x 


Kursa telegryficzije, ara- 4 
Wiedeń dnia ,29 naroa 1883, g 2 m` 80: „| 


Renta papierowa austhj „ soe a ~ 0B.16 


„ Wobrau ga dla | Z BIBO MY 
e Bug n ita E . 98.10" 
ge OWeg. nomaa 120,25 
Wo NOCNE > 7. 1840 
Akcye Batik Austro węgięr. „830,— 

mx ISto i „w om - « 1  812:50 * 

shayn s i "119.60 * 

Duka. . at Roa 
Napdłeondor. « n « « SOM «z, 9.48 
Ebombnidy: * PM . es 148,26 
Losy z 1AJ864 amusa suw E 1 e 67.0 
Akcye Karola Ludwika -, . o . « < . 300.26 
jr Liwowsko-Czerniow: .. : « . a r 17 $ 

* P . 161 U 


Węg--pół.-wschodnie, <" . 
boj Anglo Banku ;.- 1 - » 
6% Obligneye'Indemn gal, 


można się koło 15-go kwietnia, do wysadzenia drzewek 


Losy premiowe. węg. near e yz, dpi 
Akcye; Koszycko-Bogum y AMO DOE TEEN 

i, Północno źachódnia'' . » (206.25 
6°% Listy bipotecznć . A+ 10190 
Macka eio TT u O o . 58 45 
Ruble papierowe . Ę . 1 nuLIŚBI 
ŁU, Bara uz WĘG, m %. 835 
9, 4str Rents pap. nowa "02.80 
Akcje Steamiogrodzkie TAT. TO: 164 — 


Niesłychana taniość! 


Tutki eygaretowe 


a la Houblon, w najlepszym gatunku, 
seika po 20 cni. w handlu wiktua- 
łów Móllerowej w Przemyślu, Rynek 
u Nr. 4 


STROSKANY I SMUTNY 


spoziera' niejeden chory w przyszłość, 
gdyż wszystkiego używał dotąd na awo- 
je cierpienia bez skutku? Wszystkim, a 
zwłaszezą tego rodzaju cierpiącym, za- 
lecić należy usilnie przejrzenie książecz- 
ki „Przyjaciel chorych“, znajdą w niej 
bowiem liczne dowody, że nawet cięż- 
ko i beznadziejnie chórzy przy użyciu 
właściwych środków wyleczeni zo- 


k. k. Universitats - Buch - han- 
Wien I. Stephanspl. 6", bez 
h kosztów! 


schak, 

ang 

wszelkie 
179 


M Żniżenie cen kawy! "Taf 
Ludwik Harling i Sp. w Hamburgu. 
dostarczają tylko gwarant. delikatnych gatunków 
po nader umiarkowanych cenach, franko za 

„pobraniem: 
kilo Banton wydnina 
Moógea, adrykaaku 
Udba świetna 
Portorico wyborna 
Ceylon plantae. 


złotej har. szłuch. 
Mnh ska 


8 
4 
4 
5 
5 


x ER O mx 4 GA e 


Jedynym skutecznym środkiem 


przeciw clerpieniom æ wycieńczenia sił, ogólnej 
niemocy olała, alamu trawjeniq, brakowi apetytu, 
katzjowi, wszelkim nłabościatn gardła, żołądku, 
płuc 1 płerai, są 
Wyroby słodorye Jana Hoffa, 
które na KA wystawach wiatowych najpier wszem! 
nagrodami mmieńczone aoateły. Do rodków tyth 
nalełą jedynie. prawdziwe Jana Hoffa piwo stodo- 
we, sodowa 'Gzakvlada zdrówia i dodate cukierki. 
Prawdziwa wyroby Jana Hoffa, owinięta są w nie- 
bheskim papierze, na którym, umieszczonym jest 
portreń wynalużcy, jako marka ochronna, 
Wyciąg x licznych świadectw. 

do WR.xlann Hoffa o. k. nadwornego dostawcy 
wien państw europajakich, cés: radcy, azdahtone- 
go ałotym. kraykera gi m koroną i kawalera 
wielu ruskich" _midmieckidh orderów itd. w Wia- 
dniu Fabryka Ga Gratonhof, Rrauuorótransó 2. 
główny układ na Grahepiu, Brwdnorstranse N, A 


Berlin Ś1 prździernika 1893. 
Wielmokny Panie t 


ty i fabrykantowi słodowych ła j 


Salo 


mx Duszność ta wamagała ai 
Mój lekarz domowy mimo najuzilniejszych 
nie mógł mi mic poradzić, aż naremzcia doradni; 
mi, bym zaniechał wraolkich środków nptacznych 
dotąd używanych przezemnie, m rozpoexął kurację 
piwem wodowem Jana Hoffa. Rospocząłem wpru: 
wdzie tę kńrcyę, ule nie miałam najntniejszej 
nadziei, by odniosła jakikolwiek skutek pomyślny, 
Zaledwie jeduak jeden miesiąc minął, czu- 
łem aig. jakby odradzonym, nowe życie dla mnie 
ig rozpoczęło, doznałem nieopicanaj migi, jakiej 
rzez Gały czas mej choroby ani razu nia miałem 
ak (O) kuracyą kontynuowałem natural- 
lej. Deis Bogu dzięki jestem całkiam zdrów. 
i vige za dobrą radą memu lekarzowi, a 
praadewssyatkiem WPanu Janowi Huffowi, jako 
memu prawdziwemu dobraczyńcy. Oby Mu Róg 
ozwołił jeRzcze jak nujdłużej dla cierpiącej 
udzkdáci akntaczuie działać, 
W. Zieganbain, kapitaliata Pad lipami 78. 
Cany: prawdziwego piwa amłodowega Jana 
Hoffa: w Wiedniu 13 faszok 6 ał. 6 ct. 28 flaszek 
12 z, 68 cl 59 Haazek 25 zł. 48 ct. Wyżej 18 
fiazak wysyła rę bez opłaty do domu. Z opako- 
waniem z Wiednia 18 flaszek 7 zł. 26 ct. 28 fia- 
nak 14 zł, 60 st 49 funzek 29-22. 10 cŁĄY, kl. 
exekolady Błodawej i, 2 zł 40 ot II. 1 sł. 606t, 
iti 1 sł. (Przy większych zumówieniach odpa= 
więdni sałat) Kormelki słodowe worek 60 ct, 
(ukże Y, i '⁄4 worki) Njej 2 ml. nie wysyła nią. 
Główny sklad n M. Kruga i Ferdynan- 
da Koli w Przemyślu; u A. Lippusa w Gródku 
tudzież wa ikich niękazych aptekach. 


Wydąwca i odpowiedzialny redaktor: Stanisław Kosecki. 


Obwieszczenie! 


Wedle raportów policyi miejskiej bywa większa część kamienie w mieście 
w nocy weale nie zamykaną, skutkiem czego otwarta przez całą noe sienie dają 
włóczęgom, niemoralnym, i innym podejrzanym osobom najdogodniejsze kryjówki 
i sposobność do wyrządzania szkody i innych nieprzyjemności, tak w 
kamienie, jakoteż ich mieszkańcom, i utrudniają policyi miejscowej utrzymanie po 
rządku i spokoju nocnego oraz bespieczeństwa publicznego 

Wedle ustuwy miejseowej 1. z dnia 25 lipca 1877 $. 23, 24 i 25 


L. 2599. 


wi 
ma być: 
y a) każdy dom dzwonkiem zaopatrzony tak, aby osoba do otwierania drzwi 
wchodowych (bramy) obowiązana, dzwonienie usłyszeć mogła, dli tego powinien 
właście] osobę taką (stróża) utrzymywać i na,dole umeeś 


stali za swego cierpienia, lub przynaj: b) właściciel każdej kamienicy jest obowi ecąć swoi las b óa przyjmuje waxolka 
li ; go 1 y '4yn wy jest obowiązany oświecać swoim własnym |/4 <- przyjnd0uj! ca 
mniej wielkiej doznali ulgi. OE kosztem schody i ciemne długio sienieod zmroku do godziny 10-tej wieczór. KRAWIĘCCZ FZNĘ DA 
chorych rozsyła na żądanie e. k. księ- c) w zimie mają być o godzinie 10 tej w lecie o godzinie 1l-tej wieczór |T «sdb koamy =s MSKA 
garnia uniwersytacka „Karl Gori-Ẹ | wszystkie domy .(drawi wehodowe, bramy kumięnie) pod odpowiedziulnością w $ 4 SABINY RAYLÓWNY. + 
$ 


ciela na zamek należycie pozamykane. 

Powyższe ustępy ustawy miejscowej przypominam pp. właścicielom kamie- 
nie ponownie, wtej nadziei, że każdy z pp. właścicieli poczuwać się będzie w własnym 
i jego mieszkańców interesia do bezzwłocynegó przeprowadzenia powyższych posta- 
nowień i zechce Zwierzchność miasta uw.lnić od nieprzyjemn urządzenia 
środków przymusowych, a względnie w razie ponownego zaniedbuniu — pałożenia 
dotkliwej kary 


Z Magistratu miasta 
Przemyśl, dnia 14 marca 883. 


Dworski. 


© 


Zaproszenie do prenumeraiy na 


WE” „SZMORZĄD” I „GMINA“ E 


wrez z populsrią „Gazetą rolniczą”, pisma wy hońzące naprzeman każić| nie- 
dzieli pod radakcyą MARCELEGO TUREAWSKIEGO wa LWOWIE. Program 
abu gszet obejmuje: 1) Wstępne artykuły 1 rawprawy o żywatnych inieresach Kraju, 
2) Syrawozdunia z czynno i Rady piństwa, Sdjma i Wydziałn krajowego. 8) spra 
wy Plana powiatów, gmin i obszarów dworskoch (slad aulonami znych 

rządowych), 4) Sprawy sekoino, 5) Brauika krajnun i, rozmeitości, 6) 


i 
Pizeglyd 
naukowo Uteracki i artystyczoy 7) Przegląd ekonomiczno kand'owy i Gazetę rolniczą 


8) Qdcin:k dwustronny (szkieł powiaśziowe i blstoryczne, humoresk. życ orysy | 


wiersae), 9) Ogłoszenia urządowa I 10) busoraty. 
Każdy numer stanowi dla siebia zaokrągloną całość || 


Pronumerała „SAMORZĄ DU“ i „GMINYŁ wynosi: 

a przesyłką poeźtową w kraju || hez przesyłki w miejscu: 
rdcznie PG „AMA | siasme. SKG O) DZA OSIE 
półrocanie . aS S0Jgt ółrocznie . . . 305 

us 30 wierórocznie . 1 


<wierórocznie Ili 
W Niemczech kwartalnie 3 marki, w danych krajach 5 franków 
Koinplet gazety „Samorzad“ z lat 1881. i 1682. kosztuja z przesyiką tylko 1 
dlr, — 8 marki «= 5 franków. Iuseraty i dołączniki obliczaja się najtaniej li 

Na żądanie wysyła franco natyshmiast numora okizowe i przyjmuje przedpłatę: 


19 Adminiatracya „SAMORZĄDU" i „GMINY“ 
SĘ WE LWOWIE RYNEK L. 7. 


L. 1936 


OBWIESZCZENE. 


Podaję niniejszam do publicznej wiadomości, j% w myśl drugiego ustępu 

26 ces. rożp. z dn. 16 listopada 1858 (Dz pr. p Nr 218) i na zasadzie vsta- 
wy z dnia 27 marca 1869 ( Dz. pr. r Nr. 44) postanowiło è k. Namiestnictwo 
rozporządzeniem z 19 stycznia 1883 |. 78588, za porozumieniem się w lwowskim 
RBL wyższym Sądem krajowym względem terminów wypowiedzenia najmu i 
opróżniania pomieszkuń i innych lokalności, dlą miusta Przem śla i tegoż przedmieść 


co następuje: i 


„Do opróżnieni pomieszkań i innych lokalno najętych za rocznym ezyn- 
szem bez określenia trwania najmu i bez oznaczenia czasu wypowiedzenia najmu, 
ustanawia się cztery termina, a mianowicie dnia 1 lutego, 1 maja, I sierpnia i I 
listopada każdego roku. 2 


Wypowiedzenie ma być uskutecznione na trzy miesiąca przed powyższym 
terminem według zasad ces. rozporządzenia z dnia 16 listopada 1868 do | 213 
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Najmujący, który ma obowiązex opróżnienia najęlego przedmiotu, winien 

najpóźniej do poładnia drugiego dnia po terminia wyprowadzenia się opróżnić po- 

łowę zajmowanych lokalności, i wprowadzającemu się stosowne miejsce na pomie- 

szezenie tuchomości udzielić, następnie zaś najdalej do południa trzeciego dnia 
resztę lokalności zajmowanych opróżnić i całkiem oddać o us 

Rozporządzenie niniejsze wchodzi w wykonanie z początkiem dnia pietne- 

stego po ogłoszeniu rozporządzenia tego w Dzienniku ustaw i rozporządz. krajowych 
| 3 Z Magistratu miasta 

Przemyśl, dnia 2 marca 1888. 
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MNA 
Ceny w Przemyślu d. 23. Marca 1883. 
100 kilg pszenicy ad 9 złe, = cnt. do 
8 złe, — cent. 
żyta " 
jęczmienia, 
grochn 
cwsa i 
koniczyny „ 
wyki ,. 
rzepaku „, 
Nreczki 
chmielu 
kartofli 
w BIEDRS 2 8 60 
kwaria masła 90 cnt, 
100 jaj 2 złr. ont, 
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IMĘ" Tylko prawdziwa Dra Poppa 


„WODA ANATERYNOWA DO UST 


Jest najpewniejszym środkiem leczni- 
czym przeciw laxkiemu zakrwawieniu 
dziąseł, reumatycznym holom i tworze- | 
niu się osadu na zębach. 
Wielmożny Pam J. G. Popp, c. k. 
nadworny dentysta. 
w Wiedniu, Stadt, Bugnergasse? 
Rozmaite środki Jeszoicze nie były welp- 
nie mnie wyle:zyć z ciągłegn zakrwawienia 
dziąseł, rentiatycznych bolów zęhów i ciągłego 
tworzeniu a'g osadu na zębach, aż wreszcia 
spróbowałem zachwalonej  anaterynowej 
wody do ust, która nietylko powyższe słabo- 
ści usunęła, lecz także zęby moje jakby nano- 
wo ożywiła i odar tytonin wy zub'ta.. Stusz ie 
więc udzyulum pimiejszem publicznie tej wadzie 
do zęhów i ust pal żną pochwałę, a wyoalazey 
aajezulsza podziękowanie. 
Wiedeń Baron v Blumau, wł r. 
ge” Sud; moch preparatów utrzymoj 
W Pizemyślii L Nakhk apt H. 
Tarczyński, apt. J. Miszewski, apt. w Mości 
skach: G. Szalhnt, apt. w Sądowej wiszni: W. 
Włodzimirski, apt, w Radymnie: M Swiecho- 
wski, apt. w Krakowan: E, Kiernik, apt. w Ja- 
warowie: L. Lach wioz, apt. w Jarosławiu: J, 
Rohm, apt. w Dobramila: N. G'otowski, apt. 
w Simborze: ©. Maresch npt, Kriegseina 
spadkobiercy, apt. w D nawie: Frieschmann 
apt. w Sanoku. J. Zarowicz npt, w Liska A. 
Wydaiczka apt w Ustrzykach. J. Riedl. apt. 
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Adolf Steiner 


Expedycya anonsáw do gazet 
Biuro centralne 
w Hamburgu 
Filie we wszystkich głównych miustach Europy 


światowych po cenach ory| 
ki i ndziela jako upowi 
uaopiem pray większych i 
jących się inseratach Etoxawny rabat 


Fkapedycya anonsów do gazet Adol} Stei- 
nera w Hamburgu jest dzierżawcą A in- 
seratowych najznaczniejazych pism humczywty- 
oznych stałego lądu: „Berliner Wesp.n” w 

iaie, „Kikarikić w Wieduiu, „Bolond (at yk" 
e, „Aamodee« w Amsterdamie, „- b 

w Sztokholmie. Ta sama ok pody- 
ierżawiła nadto najważniejszą. piimo | 

la handlu zamorskiego „Der In li. che 
"i w Amsterdamie i jako ważne, prze- 
mysłowe i rolnicza pismo fachowe dla Polski 
1 Rosyi zachodniej „„Inżyntórya i Budownictwa“ 
w Warszawie. 


Dokładne katalogi wszystkich czasopiam 
światowych, jakateż cenniki gratia i franco, 
19 


WDOWA 


po trzęd, kolei, lat 80, bezdzietna, obezna- 
na z gospodarstwem wiejskiem i domowem, 
poszukuje odpowiedniego miejsca w mieście 
lub na wsi. Wiadomość w Redakcji. 
16 


Z drukarni gr. kat. kapituły w Przemyślu 


